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ROK V. STYCZEŃ 1926 r. Nr. 43.

Na progu 1926 r.
Zazwyczaj witamy rok nowy z -radością, spodziewając 

się zawsze od czasów przyszłych czegoś lepszego, niż było 
dotychczas, — a jednocześnie żegnamy rok stary z żąłem, bo 
ostatnia zdarta kartka kalendarza przypomina -nam, że munęło 
coś, co już nie wróci-, że brzemię lat naszych powiększyło się, 
że -staliśmy się znowu o rok jeden starsi, że przebyliśmy zno­
wu szmat drogi, zbliżającej nas do kresu wędrówki: życiowej, 
która, jakkolwiek nie należy do rozkosznych, ito jednak ma nie­
raz tafcile przyjemne strony — i zwykle nie pragnęlibyśmy 
prędkiego jej zakończenia.

Tak bywa zwykle, ale dzisiaj jest inaczej.
Rok ubiegły 1925 tak był ciężki! i tak się -nam dal we 

znaku, że rozstajemy się z nim bez żalu. Cieszymy się nawet, 
że się skończył, że tłocząca nas wyjątkowa polityka poprzed­
niego rządu zapadła się w otchłani przeszłości, a chociaż nie 
wiemy jeszcze, jaka będzie w stosunku do gajowych polityka 
rządu obecnego, to jednak możemy teraz przynajmniej spo­
dziewać się pewnych zmian, podczas, gdy postępowanie po­
przedniego ministra rolnictwa nie pozwalało nawet na 
złudzenia.

Jakiż jest bilans tego ubiegłego, żegnanego bez 
żalu, roku?

Zaczął się pod znakiem rzekomych oszczędności. Mó- 
wOmy rzekomych, bo obniżenie uposażenia wyłącznie tylko 
gajowym nie mogło -nic zaważyć w poprawie ogólnej sytuacji,
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a przytem robienie oszczędności kosztem krzywdy tysięcy 
pracowników i głodu ich rodzin nie może być z państwowego 
punktu 'widzenia nazwane oszczędnością. Rozporządzeniem b. 
Ministra Janickiego zaliczono wtedy gajowych do specjalnie 
utworzonych najniższych grup uposażenia XVII, XVIII i XIX, 
w których to grupach gajowi niestety do dzisiaj pozostają. To 
krzywdzące zarządzenie stworzyło najważniejszy punkt pro­
gramu działania Zarządu Głównego, który postanowił podjąć 
energiczną walkę przeciw takiemu stanowi rzeczy i starania 
o zniesienie owego prawa \Vyjątkowiego. Został opracowany 
obszerny memorjał (patrz „Straż Leśna“ Niw 23 z marca 
1925 r., str. 7), zawierający szereg postulatów. . Memoriał ten 
nie odniósł' jednak żadnego skutku. Było moc obietnic i za­
pewnień o życzliwości — ale też na tern si’ę tylko skończyło.

Przypomnijmy tu, co p. minister Janicki powiedział pra- 
wCe rok .temu delegacji1 gajowych od VI Zjazdu Krajowego. 
Otóż orzekł, że pierwotnych norm uposażenia przywrócić nie 
może, zapewnił jednak, że dążyć będzie do wyrównania pobo­
rów przez sprawiedliwy i równomierny podział deputatów, 
a co do innych kwesty j odniósł siię przychylnie i przyobiecał 
wydanie już w najbliższym czasie odpowiednich zarządzeń, 
któreby sprawę dokładnie i rzeczowo uregulowały.

Otóż—jak się wkrótce okazało—wszystkie te zapewnienia 
fi przychylność były, tylko pustemi słowami (pospolicie nazy­
wa się to blagą). Żadne zarządzenia się nile ukazały, mc się 
nie zmieniło, ai natomiast posypały się na gjowych dalsze skut­
ki sławetnej reorganizacji!, jak np. opłaty stemplowe od kon- 
tarktów (szczegóły o akcji Związku w tej sprawile podaliśmy 
w „Straży Leśnej“ Nr. 40 z października 1925 r.).

Zarząd Główny nie poprzestał' oczywiście na złożeniu 
memoriału i na wysłuchaniu zapewnień p. Ministra. Prezes 
Związku w ciągu całego roku ubiegłego nieustannie osobiście 
interweniował w Ministerstwie, zabiegał, czynił starania we 
wszystkich możliwych kierunkach, lecz trudno, bardzo trudno, 
było coś zrobić. P. Janicki był widocznie człowiekiem sta­
łych przekonań — { jak sobie postanowił, że na gajowych 'naj­
łatwiej będzid robić oszczędności, tak też w tern przekonaniu 
wytrwał,do końca swego urzędowania.

Jedyną rzeczą, jaką udało się Zarządowi Głównemu wy­
walczyć w Ministerstwie, było wydanie rozporządzenia o die­
tach i kosztach podróży gajowych (patrz „Straż Leśna“ Nr. 39 
z września 1925 r.). Bo niechaj nikt się nic łudzi, że rozporządze­
nie to, tak ważne dla gajowych., zostało ogłoszone przez Mini­
sterstwo samorzutnie celem ulżenia funkcjonariuszom straży 
leśmeii i zapewnienia im tego, co się należy. Ministerstwo sa­
mo zapewneby dotąd o tern nie pomyślało. Znowu trzeba było 
przy każdej sposobnści domagać się, przypominać, ponaglać—
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i to tylko spowodowało, że przynajmniej ta jedna sprawa 
została uregulowana.

Wprawdżife Ministerstwo też myślało nieco o gajowych, 
ale wynikiem tego było jedynie rozporządzenie o egzaminach 
6 znowu wyjątkowy warunek aż 5-letniej służby, aby móc być 
zwolnionym od egzaminu. Tyle tylko zrobiło Ministerstwo 
w roku ubiegłym.

Wreszcie w listopadzie nastąpiła zmiana rządu. Zmian® 
ta ze zwględu na częściowo parlamentarny charakter nowego 
gabinetu pozwoliła lilczyć także na zmianę kursu dotychczaso­
wej polityki Ministerstwa — i Zarząd Główny bezwłocznie 
podjął namowo odpowiednią akcję o uwzględnienie słusznych 
postiilatów gajowych. Wyrazem tej akcji był memorjał prze­
dłożony Ministerstwu Rolnictwa w początkach grudnia, a na­
stępnie konferencja przy współudziale iposłów sejmowych z p. 
Wiceministrem Raczyńskim. Szczegółową relację o przebiegu 
tej konferencji podajemy poniżej w artykule p. it. „W sprawie 
memoriału“.

Znowu usłyszeliśmy szereg zapewnień i obietnic — 
i oczekujemy obecnie, jakie będą skutki.

W tym stanie oczekiwania i nowych nadziei' przekroczy­
liśmy próg nowego roku 1926.

Trudno nam witać ten nowy rok z radością. Jeżeli ma­
my jakiś powód do radości, to chyba tylko ten, że skończył się 
rok stary, tak niesłychanie dla nas ciężki. Co zaś do rozpo­
czętego już roku nowego, to wiemy, że przyszłość zawsze kryje 
W sobie wszelkie możliwości, a więc jedyną naszą pociechą 
może być tylko nadzieja, że owe możliwości' okażą dla nas 
pomyślniejsze, niż dotąd.

Na zakończenie wypada nam podkreślić pewną naukę, jaką 
dat nam rok miniony pod względem organizacyjnym. Każdy 
miesiąc, niemal dzień każdy, przekonywał nas, że w czasach 
współczesnych jedyną obroną praw' człowieka pracującego 
może być tylko silny i grupujący w sobe jak największą liczbę 
członków, Związek zawodowy. , Tylko bowfem organizacja 
daje środki, aby podejmować szybko i bez straty czasu odpo­
wiednie starania ii tylko organizacja może dać pewność, że 
wszystko możliwe zostanie dokonane. Pojedyńczy człowiek 
jest dzisiaj bezradny. Gdy mu się dzieje krzywda, może co- 
najwięcej wnieść do, władz podanie i to koniecznie „w drodze 
służbowej“, a z praktyki wiadomo, że droga ta zawsze prawie 
prowadzi do uzyskania odpowiedzi odmowlnej, „dla braku pod­
staw prawnych“ i gimile w wielkej szafie urzędowej z napisem 
„archiwum“, w którem śliczne ii porządnie układa się wszelkie 
papierki-, zaopatrzone uwagą „ad acta“.
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Tylko organizacja może dziśiaj ochronić człowieka przed 
złożeniem go za życia „ad acta“ i wywalczyć, aby byt trakto­
wany nie jak zabytek archiwalny lub akt administracyjny, lecz 
jak istota z krwi i kości.

Pamięć o tern niech będzie wytyczną naszego postępo­
wania) w roku bieżącym } zawsze, a wtedy możemy być pewni, 
że nadzieje nasze przestaną być w' końcu nadziejami', a staną 
się rzeczywistością.

Życzenia Noworoczne.
Za otrzymane dość lilczne z całej' Polski od Zarządów 

Kół, członków Związku u czytetaików „Straży Leśnej“ życze­
nia świąteczne i noworoczne dla Prezesa Związku, Zarzą­
du Głównego i dla Redakcji1 składamy na tern miejscu ser­
deczne podziękowaniile.

Jedno z powtlnszowań, otrzymane z Koła 2, a ujęte 
W formę udatnego wiersza i zawierające życzenia pod adre­
sem wszystkich kolegów — gajowych, przytaczamy poniżej.

* **

Życzymy szczerze wszystkiego dobrego
My ze Straży Leśnej, od Kota drugiego.
W dwudziestym szóstym, miesiąca pierwszego', 
Życzymy Zarządowi w całym składzie Jego:
Nasz Przewodniku, Szanowny Prezesie! 
Niechaij Wam zdrowie Nowy Rok przynilesiie, 
Życzymy szczęścia, wszelkiej pomyślności, 
Niech w sercu radość, wesele zagości.
By Główny Zarząd w swojem środowisku, 
Ogrzał nais wszystkich pirzy wiclkiem ognisku.
A więc dla wszystkich wszelkiego dobrego 
Życzymy serdecznie dla Związku całego.
Niechaj gajowych Bóg rozumem darzy,
Aby nie .zbrakło ni jednego w „Straży“,
Niechaj się ockną gniuśni, lentWego ducha,
A wzmocnią się ogniwa naszego łańcucha.
Niech każda puszcza, jej ostęp i knieja 
Nucą gajowym, że w Związku nadzieja, 
A gdy wszyscy związani będziemy dokoła, 
Zanucimy hymn „Gloria“ Bożego! Anioła.

J. Płochocki.
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W sprawie Memorjału
Zarząd Główny Związku i posłowie sejmowi na konferencji 

Z Wice-Ministrem Ronictwa p. Raczyńskim,

W poprzednim ’numerze „Straży Leśnej“ ogłosiliśmy me- 
’morjał Związku w sprawię wfarunków bytu gajowych Hasów 
państwowych. Zarząd' Główny, oceniając wagę przedsiębra­
nych poniownile kroków, nie poprzestał tna przedłożeniu tego 
memoriału w Ministerstwie Rolnictwa celem przedstawienia 
Panu Ministrowi KtemikoWi!, lecz jlednocześniie poczynił zabiegi 
o uzyskanie audjencjt u Pana Ministra, pragnąc ustnie poprzeć 
postulaty Związku.

Do delegacji, mającej udać się do P. Ministra, weszli Pre­
zes Związku M. Margul, oraz dwaj gajoWil członkowie Zarzą­
du Głównego — Wice-Pirezes Fr. Poborc ii Skarbnik 
J. Bergander.

Wyznaczona początkowo audijeincja nie mogła dojść do 
skutku z powodu wielkiej ilości interesantów, zgłaszających się 
się na posłuchanie w pierwszych dniach urzędowania nowego 
Milnistrai. Pan Minister przyjął jedynie Prezesa M. Marguila— 
i poinformowawszy się, o jakie sprawy chodź?, wyznaczył 
audjenicję na dzień 14 grudnia ir. ub.

Podkreślić tu należy dziwne stanowisko, jakie zajął P. 
Minister w stosunku do delegacji Związku. Dowiedziawszy 
się mianowicie, że w skład tej delegacji wchodzą oprócz Pre­
zesa także dwaj1 gajowi — członkowie Zarządu, oświadczył, 
że obecność gajowych uważa za zbyteczną, że różnica stano­
wisk w hierarchii urzędowej nie pozwala na bezpośrednie 
przyjmowanie niższych funkcjonarjuszów przez ministra, że 
musi być przestrzegana droga służbowa, że gajowi, mogą 
Wnosić podania za pośrednictwem swych bezpośrednich prze­
łożonych (możemy sobie wyobrazić, jaki byłby skutek takich 
podań, skoro nawet osobiste rozmowy, memoriały ii interpe­
lacje nie pomagają!), wreszcie, że wystarczy, gdy kwestja 
memorjalu omówiona będzie z samym tylko. Prezesem. Uwa­
ga Prezesa, że gajowi, należący do delegacji, nie przyszli tu 
jako petenci z pominięciem drogi, służbowej, llecz jako przed­
stawiciele swej organizacji 'zawodowej, dla której żadne drogi 
służbowe nie istnieją — uwaga ta nie trafiła do przekonania 
P. Kiernikowi, będącemu ministrem i posłem z ramienia stron­
nictwa ludowego i „demokratycznego“. Nie mógł się P. Mi­
nister pogodzić z myślą, że w jego gabinecie mieliby stanąć 
przed nim oko w oko podwładni mu gajowi (a gdyby może wy­
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padło rękę im podać?). Demokracja swoją drogą, a hierarchja 
urzędowa i powaga dygnitarska swoją drogą. Trudno, różne 
są poglądy... nie będziemy tu dowodzili słuszności takich lub 
innych zapatrywań.

Ponieważ do nowej audjeinicji/ pozostawiało kilka dni cza­
su, przeto Prezes Związku postanowi! wykorzystać ten okres 
na uzyskanie poparcia dla spraw (poruszonych w memotjale ze 
strony kół sejmowych ii zaproszeinte ima’ audjencję kilku posłów 
różnych ugrupowań, licząc, że wtedy Ministerstwo poważnie! 
będzie się liczyło ze slusaniemii postulatami gajowych i! że 
audiencja nile skończy się, jak to zwykle bywa, na kilku zdaw­
kowych obietnicach. Udał się tedy do. Sejmu i odbył koferen- 
cje z przedstawicielami klubów'' poselskich .Wyzwolenia“, 
Polskiej Pairtji Socjalistycznej, Narodowej. Partii Robotniczej, 
Chrześcijańskiej Demokracjii ii Polskiego' Stronnictwa Ludowe­
go ,,Piast“, przedstawlilając memoriał i udzielając dodatkowych 
wyjaśnień z prośbą o poparcie sprawy wobec Ministerstwa 
przez udział w delegacji jednego z posłów'. Przedstawiciele 
pierwszych czterech klubów okazali! duże i szczere zaintere­
sowanie dla sprawy, wyrażając zarazem zdumienie, że podob­
ne upośledzenie jednej tylko grupy pracowników państwo­
wych ii stworzenie dla niich zupełnie wyjątkowych a krzyw­
dzących praw wogóle mogło znaleźć aprobatę naczelnych 
władz państwowych, — i chętnie zapewnili współudział posłów 
w delegacji. Jedynie tylko przedstawiciel’ P. S. L. „Piast“ poseł 
Jedynak zajął w tej sprawie stanowisko 'nieprzychylne, udziela­
jąc nawet, uniesiony swą godnością poselską, pouczeń, że udział 
posłów różnych ugrupowań W delegacji jest niewłaściwy, że to 
będzie nawet nietaktem .ii ,Ł d., krótko mówiąc „wykręcił się 
sianem“, a pozostawiony sobie memoriał zwrócił później bez 
jednego słowa. Powiadamy znowu — trudno, wolna wola, — 
i poprzestańmy tylko na podkreśleniu samego faktu, nie usiłu­
jąc dowodzie, czy p. Jedynak, poseł stronnictwa ludowego,, 
słusznie pojmuje swoje obowiązki poselskie — czy nie. Niech 
sam o tern pomyśli. Nie marny do niego pretensji!. Jest’ jeszcze 
taki młody ...

Wreszcie nadszedł dzień audjiencji — dzień 14 grudnia 
r. tib. O oznaczonej godzinie przybyli“ do Ministerstwa przed­
stawiciele Zarządu Głównego w osobach Prezesa M. Mar- 
guHa, Wice-Prezesa Fr. Poborca i, Skarbnika J. Bcrgan- 
dra, oraz czterej przedstawiciele klubów sejmowych 
z ramfeińai „Wyzwolenia“ — pos. Nowicki, z Polskiej Partji 
Socjalistycznej — pos. Badziiain, z Narodowej Partjil Robotni­
czej pos. Faustyniak i z Chrześcijańskiej Demokracji; — 
pos. Urbański.

Okoliczności znowu silę tak złożyły, że P. Minister Kier- 
nik nie mógł osobncie przyjąć delegacji, gdyż W tym czasie 
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wypadło ważnie posiedzenie Rady Milnistrów — li skierował 
delegację do P. WiCe-Mmistra Raczyńskiego, który też w za­
stępstwie Ministra odbył z delegacją konferencję w obecności 
Naczelnika Wydziału Depart. leśni, p. Rosińskiego.

Na wstępie zabrał głos pos. Urbański', wyjaśniając cel 
przybycia grupy posłów wespół z przedstawicielami. Związku 
i zaznaczając, że zapoznawszy się z memorjałem Związku, 
przekonali się o nadzwyczaj ciężkiem położeniu gajowych 
i pragną im pomóc, a zarazem poznać zapatrywanie Minister­
stwa na te sprawy oraz powody wyjątkowego traktowania 
Jednej tylko griupy pracowników państwowych.

Następnie celem przypomnienia szczegółów memorjału 
i zobrazowania obecnego stanu rzeczy 'wobec P. Wice-Minii'- 
stra odczytał Prezes Margul całkowity tekst memorjału, który 
z dosłowhem brzmieniu podaliśmy w poprzednim numerze 
„Straży Leśnej“.

W miarę czytania na twarzach wszystkich obecnych od­
bijało się przykre zdumienie, że podobne stosunki naprawdę 
mają miejsce, że dla niepojętych powodów do jednej grupy 
najskromniejszych funkcjonarjuszów leśnych zastosowano tak 
wyjątkowe przepisy, krzywdzące całe szeregi' najpożytecz­
niejszych pracowników.

Po skończonern czytaniu uzupełnił prezes Margul treść 
memorjału szeregiem dodatkowych uwag i wyjaśnień, poczem 
kolejno zabierali glos wszyscy obecnii poslowLie, .wskazując na 
nienormalność dotychczasowych stosunków' i na konieczną 
potrzebę przeprowadzenia rewizji obecnie obowiązujących 
■rozporządzeń. Szczególniejszy nacisk położył na tó' pos. 
Nowicki, zaznaczając krótko, iż przybył w ''Imieniu całego klu­
bu „Wyzwolenia“ i że z ramienia posłów tego klubu popiera 
'całkowicie postulajmy gajowych wyrażone w memorjale. Nie 
mniej i inni posłowe kładli nacisk, by sprawy oświetlone 
W memorjale Wzięte były naprawdę pod uwagę.

Z kolei pomiędzy delegacją a p. Wice-Mimstrem Raczyń­
skim nastąpiła dłuższa wymiana zdań, przyczem prezes Mar­
gul poruszył jeszcze szereg ważnych kwestii, jak sprawę pa­
stwisk, zwalniań gajowych wskutek starości bez zaopatrywali 
i t. p., oraz ponownie podkreślił, liż t. zw. naprawa gospodarki 
leśnej odbyła się jedynie i wyłącznie kosztem gajowych, gdyż 
odbniżenie uposażenia i redukcje były zastosowane tylko do 
niższych funkcjonarjuszów straży leśnej, natomiast wyższy 
personel^ nietyłko, że pozostał przy dawnych poborach, ale 
liczebnością swoją obciąża nadmiernie wydatki administracyj­
ne, pirzycze.m liczebność ta nie pozostaje często w żadnym 
realnym stosunku do rzeczywistych potrzeb. Wyszło przy tej
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sposobności na jaw, ku zdumieniu wszystkich obecnych, a na­
wet samego P. Wice-Ministra, że w niektórych nadleśnictwach 
często na trzech gajowych przypada jeden zwierzchnik — 
leśniczy; gdzie było dawniej jedno nadleśnictwa, dziś utworzo­
no dwa, leśnictw zaś dwa lub nawet trzy zamiast jednego. 
Tej dziedziny ani oszczędności1,' ani redukcje nie dotknęły — 
a tu wlłaśnie byłoby może największe pole do oszczędzania.

Następnik jeszcze zabierali glos wszyscy posłowie, zwra­
cając siię z apelem do P. Wice-Ministra, aby zechciał rzeczowo 
zbadać wszystkie poruszone sprawy — i wyrażając nadzieję, 
że nie będą zmuszeni poinowtnile się tu spotykać ma podobnej 
konferencji, aby wysłuchać szeregu tak przykrych spraw, 
które wymagają szybkiej i radykalnej naprawy.

Konferencja ta, po dwóch przeszło godzinach zakończyła 
się jak inajprzychylniejszemi' obiletniilcamiii Pana Wice-Ministra 
Raczyńskiego, które dadzą siię streścić w zapewnieniach: 
Sprawia przedstawia istotnie wiele niewłaściwości — do przed­
stawionych postulatów odnlilosę się z całą życzliwością — 
przedstawię rzecz całą Panu Ministrowi — dążyć będę do jak 
najśpitesznilejszego wydania odpowiednich zarządzeń — jednem 
słoWem:

Zrobię .wszystko co tylko będzie możliwe — zapew­
niam Panów.

Chcemy wierzyć, że te zapewnienia nie staną siię beztre- 
ściwemi ogólnikami stanowiiącemi1 i zazwyczaj zakończenie 
każdej konferencji!.

Czekamy teraz na rezultaty.
A Pana Ministra i Pana Wilce-Mirtilstra prosimy o wzię­

cie pod uwagę, że to słowo „czekamy“ oznacza niecierpliwe 
oczekiwanie tysięcy i tysięcy istnień ludzkich, oznacza nadzieję 
końca dziejącej się krzywdy — il nadzieję sprawiedliwej doli.

Zdając powyżej sprawę z przebiegu konferencji;!, poczy­
tujemy sobie za miily obowiązek wdzięczności złożyć na .tern 
miejscu w imieniu ogółu gajowych serdeczne podziękowanie 
Panom Posłom Badzianowi, Faustyniakowi, Nowickiemu i Ur­
bańskiemu za łaskawy współudział w konferencji! i za wydatne 
poparcie Związku Zawodowego Straży Leśnej w jego dąże­
niach do poprawienia Ciężkich warunków bytu jednego z naj­
liczniejszych odłamów funkcjoniairjuszów państwowych — 
gajowych.
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KROPLA POTG.
Legenda indyjska — i nie-legenda Polska.

Znany pisarz Antonlil Słonimski w jednym ze swoich 
listów z podróży do Brazyiljil przytacza następującą piękną le­
gendę indyjską, opowiadaną przez mieszkańców Parany:

„W lesiie palmowym na wielkim liściu znalazły się raz 
trzy krople rosy. W cieniu liści' oświecone przedzierającym 
się przez gąszcz promieniem księżyca, święciły piękniej n.iż 
djamenty. Każda z trzech kropel uważała się za najpiękniejszą, 
i sprzeczały się ze sobą, która z nich świiieci najwspanialej. 
Przechodził właśnie przez las bóg indyjski, młody 'ii piękny 
strzelec Aua. Słysząc spór, postanowił rozsądzić kröpfe rosy.

— Powiedz mii, skąd jesteś? — spytał pierwszej,.
— Jestem z marzą — odpowiedziała kropla. — Po­

wstałam ze słonej.fa'E morskiej, w której odbijało silę niebo. 
Wiatr porwał mnie nocą ć rzucił aż tu w gąszcz leśny.

— Ja jestem — rzekła druga — kropla szczęścia. Je­
stem łzą, która spłynęła z oczu maitkh, gdy odnalazła ukocha­
nego syna.

— A ty skąd pochodzisz? — spytał bóg Aua trzeciej 
kropli, która milczała zawstydzona.

— Ja jestem —■ odpowiedziała 'wreszcie — kroplą potu, 
zwykłą kroplą potu, która spłynęła z czoła pracującego w Ie- 
sie człowieka.

Bóg Aua wziął ją w swoją piękną ciemną dłoń i pofrunął 
do góry, — Pójdź — powiedział — zaprowadzę cię do twoich 
sióstr — do gwiazd, — i umieścił ją na firmamencie nieba“.

Przypadek zrządził, że po przeczytaniu przytoczonej le­
gendy indyjskiej usłyszałem za oknem ćwierkanie wróbli. 
Wsłuchiwałem się w dochodzące mnie głosy szarych ptasząt— 
i wkrótce z chaotycznego świergotu uszy moje zaczęły wyła­
wiać najwyraźnfejsze słowa ludzkie, które ku memu zdumie­
niu układały się powoli w zdania, tworząc zadziwiającą opo­
wieść podobną zupełnie do legendy indyjskiej, lecz z innem 
zakończeniem — nie tak fantastycznem, ilecz bardzo realnem. 
prawdzilwem.

A było to tak:
„Pewliieln polski minister rolnictwa p. Janicki polował raz 

w lasach kresowych (a lubił polować namiętnie!). Stojąc 
wśród lasu na stanowisku, oparty o sztiucer w oczekiwaniu 
zwierzał, ujirizał na galąsce jodły trzy krople rosy, wiodące 
spór >0 ;to, która z inilch świeci! najwspanialej, która jest najbar-
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dziej cenną w dobie budowania odrodzonej Polski Zacieka­
wiony miinflster zapytał każdą z 'kropel skąd pochodził.

Jednia kropla opowiedziała, że pochodzi z moirza, -—■ dru­
ga, że 'jest Izą szczęśliwej matki -—■ trzecia zaś rzekla nieśmlłalo, 
że jest 'kroplą potu z czoła niższego funkcjonariusza lasów 
państwowych.

Wtedy pan minister Janlickii, nastroLlwiszy się na ton urzę­
dowy, orzekł:

—Kropla z morza i kropla szczęścia wcale mnie nie ob­
chodzą, bo nie należą do mego resortu. Ty 'zaś — zwrócił 
się do kropli1 potu—wogólle niewiele jesteś warta i nic tu nie masz 
do gadania. Możesz, co najwyżej «łożyć podanie z zachowa- 
■nOem przepisanej drogi służbowej.

Potem zaczął pan minister rozmyślać o tej kropli potu, 
która pewnie spadła z uznoijonegO' czoła gajowego, i doszedł do 
wnilosku, że pot funkcjonariusza leśnego nie da się przeracho- 
wać na dolary, nile da silę wydzierżawić anglikom za funty 
szterffingi (tak jak Puszcza Bialowieskai), że nie może być 
przedmiotem eksportu — i że zatem nie ma żadnej wartości 
w gospodarce państwowej.

Powróciwszy z poiowianila przypomniał sobie pan mini­
ster te wnioski i wydal niięzwiłoczniie rozprządzenite o obniże­
niu poborów' gajowych, zaliczając ich do XVII, XVIII i XIX 
grup uposażenia i redukując-dodatek na rodzinę o 66 procent.

Było to rok temu“.

Usłyszawszy tą dziwną opowieść zajrzałem do .,Dzienni­
ka Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej“.

Rzeczywiście jest takie rozporządzenie.
A więc to mię legenda.
To prawda.

Poeta ziemi i ludu polskiego
ś. p. Władysław Reymont.

Umarł tedy drugi z niaijwybitnilejsizych pisarzy Polski 
współczesnej. Po Żeromskim — Władysław Reymont, który 
opuścili ten świat w dniu 5 grudnia r. ub.

Wiadomo, że każdy z żyjących musi umrzeć. Ody jed­
nak umiera człowiek zwykły 1—■. jeden a wielu cichych, niezna­
nych, choć pożytecznych pracowników’, — wtedy ipoddajemy 
się dość biernie zrządzeniom losu, widzimy w tern konieczność 
i spelnilente prawią natury. Inaczej się dzieje, gdy śmierć za­
biera pisarza tej miary, co Reymont. W odejściu takich ludzi 
jest coś tragicznego, — mamy uczucie, że staje się jakaś nie-
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sprawiedliwość, jakaś wielka, niepowetowana krzywda. 
Ubożeje wtedy niietylko literatura, lecz naród cały. Tacy bo­
wiem ludzie twiorzylu to, co stanowił najiistoitiniiejśize dobro na­
rodu — tworzyli kulturę, a twórców rzeczywistej kultury nie­
wielu przecież mamy. Stąd też śmileirć jednego z tych, którzy 
są świiecżtókaimi tej rzcczywiiistej kultury narodowej okrywa 
żałobą cały naród — wszyscy w tej żałobie biorą udział, wspo- 
milnając żywot lii dzieła tego, który odszedł — 'i rozważając 
jego wskazaniai

Żywot Reymonta szczególlniieJjęst godny rozważania, sta­
nowi oni bowiem przepiękny przykład wznoszenia się poprzez 
życie od milziin aż do najwyższych szczytów — i to jedynie tyl­
ko własną pracą, nikomu 1 nic do zawdzięczenia nie mającą, 
chyba tylko Bogu. Ani urodzenie, anii majątek, ani wykształ­
cenie szkolne, an'ii jakieś specjalne warunki — nlic mu niemłat- 
wllało drogit Poszedł w życie, mając za narzędzie zdobywania 
■własne jeno siły ii własną wolę. Już to samo czyni go bliskim 
każdemu człowiekowi, pracy. Wyjątkowo zaś bliskim jest 
on wszystkim pracownikom straży leśnej ze względu na fakt, 
nite pozostający zresztą w związku z rodzajem Jego twórczości 
lliteinackilej, — fakt, że zmarły pisarz w swej młodości sam przez 
czas pewien pełnił służbę leśną, jako leśniczy, czy też po­
mocnik leśny.

Reymont urodził się w roku 1869 we wsi Kobiele Wielkie 
w ziemi piotrkowskiej, jako syn organisty. Warunki mater­
ialne nie pozwoliły mu ukończyć wykształcenia szkolnego, aby 
zdobyć jakiś „normalny zawód“, a przytem bujna jego natura, 
żądna wrażeń il czynu, nie pogodziłaby się ze zwykłą szarzyzną 
jakiejś biurowej „posady“. Jako 18-fetnii chłopiec przyłączył 
■się do wędrownej, trupy teatralnej, próbując życia na scenach 
prowincjonalnych. Nile zaznawszy tam rozkoszy, zamarzył 
o białej sukni paulina il Cichem życilu zakonnem i odbywał już 
nowicjat w klasztorze Jasnogórskim. Lecz i tam nie znalazł 
drogi dla siebie. Tęsknota parła go w świat szeroki, obcy, po­
ciągała go przyroda. Wstąpił tedy na; służbę leśną, otrzymaw­
szy w nadleśnictwie skierniiewiickiiem jakieś podrzędne stano- 
wilsko. Później jeszcze został urzędnikiem kolejowym na stacji 
Skierniewice. Wszystko to jednak nie wystarczało. Wtedy 
z tęsknoty do Nieznanego ii z marzeń narodzili się w nim pi­
sarz. Zaczął pisać, a pragnąc zbliżyć się do świata literackiego 
opuśclil biuro kolejowe i z tobołkiem w ręce ruszył do War­
szawy, nile bacząc na brak znajomości i ciężką dolę, jaka go 
w stoiiicy czekała. Sam opowiedział ’ o tern: „Przyjechałem 
w listopadzie 1893 roku do Warszawy —a doptero w kwietniu 
następnego roku ... jadłem pierwszy obiad“.

W tym głodowym okresie, nowego życia mieszkał Rey­
mont przy ul. Świętojańskiej, w jednym wspólnym pokoiku
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z murarzem, krawcem S szewcem, oddającymi się zawzięcie 
pijatyce. Aby uniknąć tego towarzystwa1, uciekał Reymont 
z domu i dnie cale przebywał na ulicach, przesiadując często 
całemii godzinami1 w kościele katedralnym, gdzie na ławce pisał 
swe pferwsze_ utwory. Znalazł wreszcie swoją drogę, głodo­
wał, lecz pisał. W końcu żelazna wytrwałość i silna wola 
zwyciężyła. Po trzech latach otrzymał pierwsze Większe ho­
norarium w kwocie 300 rubli za powieść „Komediantka“. A że 
krytyka przyjęła młodego wówczas pisarza przychylnie, miał 
już drogę utorowaną. Poszedł już tą drogą, borykając się, jak 
kaiżdy pisarz, z tysliączmemi przeciiwnościiami. Po pierwszych 
utworach przyszły dalsze, coraz bardziej dojrzałe, aż wreszcie 
napisał swe wiekopomne dzieło „Chłopi“ — wielką powieść 
w czterech tomach, dzieło niiieśmilertehie, stanowiące główny 
filar jego twórczości.

W czernże wielkość tego dzieła?
Trzeba wziąć pod uwagę, że Polska jest krajem wybrnie 

roHnifczym, a chłopi! stanowią ogromną większość całego naro­
du polskiego. To też Reymont, opisawszy w powiteści swej 
całe zbiorowe życic chłopa polskiego, jiego wszystkie przeży­
cia), radości, smutki, ukochania, obyczaje — i zobrazowawszy 
ziemię polską w1 sposób mistrzowski, stworzył dzieło wybitnie 
narodowe w calem znaczeniu tego wyrazu. Jego „Chłopi“ — 
to cała Polska ludowa: lud, ziemia, sady, lasy, zboża, pola, łąki, 
powietrze, dusza ludu — wszystko co stanowi naród, co sta­
nowi Polskę. Śmiało można powiedzieć, że podobnego dzieła 
nile, posiada żadna z Hilteraitlur świata. Ocenili swoi już dawno 
toni czyn twórczy Reymonta, uznając w nim jednego z najwięk­
szych pisarzy polskich, w roku zaś ubiegłym uznali wielkość 
jego również obcy, przyznając mu najwyższe odznaczenie lite­
rackie na świecie, a mianowlicite wielką nagrodę z fundacji 
Nobla w kwocie około dwustu tysięcy złotych. Tak więc 
wiola i potęga talentu powiodły Reymonta ze skromnej organi­
stówki i z podrzędnej posady w lasach skierniewickich aż na 
szczyty najwyższego uznania. Dzieła Reymonta są obecnie 
tłoirńaczone na wszystkie języki świata, roznosząc wszędzie 
sławę lirnlietma polskiego.

Żal ogarniia, że z owoców, tego zasłużonego uzinania nie 
pozwoliła Reymontowi w pełni korzystać przedwczesna śmierć, 
zabierając go w 57 roku życia1 zaledwie, pełnego planów twór­
czych 1 szerokich zamierzeń.

Pogrzeb odbył się dn. 9 grudnia r. ub. z ceremoniałem 
równie uroczystym jak pogrzeb Żeromskilego. Ciało wielkiego 
pisarza spoczęło na cmentarzu Powązkowskim.

Nie mogąc poświęcić wlięcej miejsca bardziej dokładnemu 
omówieniu dzieł Reymonta, wyrażamy nasz hołd powyższem 
krótkilem wspomnieniem, podkreślając na zakończenie jedną
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z inajcharakterystyczniejszych cech zmarłego twórcy, a mia­
nowicie przebijający ze wszystkich jego dziel instynkt gro- 
madności, koinfeczai-ości organizowainiia siię :ii solidarności. Uwy­
datnił to w swej; mowie pogrzebowej Adam Siedleckj w sło­
wach następujących:

„Człowiek w jego dziełach nigdy mae ildzile lluzem. Jest 
zawsze nliicrozerwialną cząsteczką jakiegoś izespołlenia, organi­
zacji. solidarności. Kto czyta dzieła Reymonta w tego bez­
wiednie zapada przeświadczenie, że człowiek zaczyna siię od 
gromady, od narodu. Kto wie, czy był u nas kiedykolwiek pi­
sarz, któryby w takim stopniu był pierwszy więźli naro­
dowe j “.

Czcząc pamięć wielkiego pisarza, Przyjmijmy to wska­
zanie potrzeby w i ę z i ni a r o d o <w- e j za obowiązek do 
spełnienia.

W gromadzie silllai! Siła jednostki i narodu!
----- : :o::------

ZMIANY USTAWOWE.
Odroczenie stabilizacji i zmniejszenie płac urzędniczych.

W „Dziilennliku Ustaw“ Nr. 129 z dn. 30 grudnia 1925 r. 
poz. 920, została ogłoszona uchwalona przez Sejm „Ustawa 
z dn. 22 grudnia 1925 r. zmieniająca niektóre postanowienia 
ustawy o państwowej służbie cywilni e)j“.

Według pierwotnej ustawy miała być stabilizacja praco­
wników państwowych przeprowadzona do końca 1924 r. Rzą­
dy poprzednie, troszcząc silę jak najmniej1 o Interesy funkęjo- 
inarijuszów, nic w oznaczonym terminie mile zrobiły, wobec 
czego Sejm przedłużył termin ustaleń do końca 1925 r. Ale 
i tego cziasu rządowi nile wystarczyło, aby stabilizację prze­
prowadzać. W ciągu roku ubiegłego została ustalona tylko 
pewna liczba wyższych urzędników, przeważnie z byłej służ­
by galicyjskiej1 i austriackiej, stabikzacjiii zaś niższych tunkcjo- 
nalrljluszów nawet nie rozpoczęto, wobec czego Sejm zmuszony 
był jeszcze raz przedłużyć termin o rok czyili do końca rokit 
bieżącego.

Zadaniem Związku Zaw. Straży Leśnej będzie poczynić 
starania, aby tym razem ustalenie gajowych zostało nareszcie 
rozpoczęte i przeprowadzone w oznaczonym czasie.

W 'tymże numerze „Dzilenniikai Ustaw“ ogłoszono „Usta­
wę o środkach zapewnienia równowagi budżetowej“. Wiado­
mo powszechnie, że w ubiegłym półroczu sytuacja finansowa 
Polski znacznie siię pogorszyła. W stosunku do pieniędzy za­
granicznych stracili’ niasz zloty prawie połowę wartości, a dro­
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żyzna wzrosła. Otóż nowy miiiniiśter skarbu, pragnąc ratować 
finanse Państwa, wipadł na pomysł niitetylle genialny, iilte łatwy 
(coś w irodzaiilu pomysłów b. milmilstra rolnictwa p. Janickiego). 
Postanowił mianowicile zmniejszyć pensje wszystkim funkcjo­
nariuszom państwowiym. To postattoWiienle uchwalił Sejm 
właśnie wspomnianą ustawą. Obniżenie poborów wynośii od 
4 do 6 procent w stosunku do poborów grudniowych. Biorąc 
pod uwagę, że wzrost drożyzny wyniósł ostatnio przeszło 11 
procent, faktyczne zmniejszieniie uposażeń wynosi w rzeczy­
wistości około 20 procent tego, coby należało wypłacić. — Ni.e 
jest to sprawiedliwe, że ciężar zapewnień iia równowagi budże­
towej został złożony na barki jednej tylko warstwy społecznej, 
ale w Polsce zwykle idzie silę najłatwiejszą drogą ii Ijeżcłii się 
robili oszczędności, to zawsze na 'najbiedniejszych.

Na szczęście to' obniżenie poborów 'tym riaizem nile dotknę­
ło gajowych. Wprawdzie nie byłoby z czego obniżać, bo j tak 
otrzymują Ijuż mniej, nl'ż niejeden woźny czy goniec, ale być 
też może, że uiiie kczono się z tern, a poprostu zapomniano 
o nich.

W styczniu więc powinni? gajowi Otrzymać te same po­
bory co w grudnliiu.

&

Wiadomości ze świata. J
Traktat pokoju europejskiego. W wyniku odbytej w paź­

dzierniku r. ub. konferencji w Locarnó pod znakiem Ligii1 Na­
rodów został w dniu 1 grudmiia r. ub. podpisany w Londynie 
traktat o gwarancjach pokoju. Traktat ten podpisali) przedsta­
wiciele siedmiu państw europejskich, a mianowicie: Anglji,, 
Firancjii, Belgjiii, Włoch, Polski,, Czechosłowacji, i! Niemiec. Wy­
mienione państwa zobowiązują się na wypadek zatargów nie 
uciekać się do wojny, lecz poddawać sprawy sporne rozstrzy­
gnięciu przez Ligę Narodów. Podpisanie traktatu odbyło się 
bardzo uroczyście, przyczem wygłoszono szereg przemówień. 
Polski premjer ii mlihiister spraw zagranicznych. Al. Skrzyński 
wyraził się, że „traktat jest wiCilkiem dzdełem, które przyszłe 
pokolenia będą błogosławiły“. — Premjer francuski Briand 
powiedział: „Traktat 'lokanneński ma na celu usunięcie rzezi 
wojennych i ciągłych obaw ludzkości przed mierni, oraz ma wy­
kluczyć niszczenie włosek [I miast. Widzę w tym traktacie 
początek wspaniałej pracy nad odnowieniem Europy na dro­

dze trwałego pokoju“. — Niemniej pięknie, chociaż niewiado­
mo, czy szczerze, przemawiał przedstawiciel Niemiec Stres- 
seman: „Musiimy wyrzec slię niezgody i podać sobie dłonie do 
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wspólnej pracy powojennej. Za takim wilaśnie pokojiem opo­
wiedziała się większość ludu njemiecklJego. Mocni wolą tego 
ludu kładzilemy swe podpisy pod traktatem, zapowiadającym 
niaidejśclJe nowej ery współpracy narodów“.

Gdyby istotnie traktat był dotrzymany przez wszystkie 
podpilsujące go narody, mogłaby Europa mieć ma długie lata 
spokój. Może wreszcie ludzie zrozumieją, że wojna nikomu nic 
dobrego nie przynosi, a wszystkim bez wyjątku szkodzi. — 
W każdymbądź razie zawarcie traktatu pokojowego mia bardzo 
dointosłe znaczenie.

Koniec zatargu grecko-bułgarskiego. — Jak już dono­
siliśmy, Grecjla dla załatwienia swoich pretensyj napadła na 
Bułgarię i rozpoczęła formalną, wojną, jednak na skutek inter­
wencji Lilgiil Narodów musiała swe wlojska wycofać z granic 
Bułgairjii. Ostatnio sprawa ta była rozpatrywana przez Radę 
Ligii Narodów, która orzekła, że Grecja musi zapłacić Bułgarii, 
jako odszkodowanie za napad, 30 mil jonów lewów (10 milio­
nów złotych). Grecja przyjęła te warunki. Tak więc, dzięki 
Lidze Narodów udało silę uniknąć nowej wbijały. Wprawdzie 
będzie to Grecję trochę kosztowlaito, ale wojna z pewnością 
kosztowałaby drożej. Należy mieć nadzieję, że w przyszłości, 
wszystkie zatargi? będą załatwiane w ten jedynie racjonalny 
sposób — i może1 wojen już nile będizile.

Zaludnienie ziemi. — Według ostatnich obliczeń, dokona­
nych przez Międzynarodowy Instytut Statystyczny w Hadze, 
zalludnfeniie całego świata w roku 1924 wyrażało się w nastę­
pujących cyfrach: Europa liczyła 462 miiljony mieszkańców, 
Ameryka 227 milionów, Afryka 137 milionów, Australia tylko 
9 midjonów, najwięcej zaś zaludniona Azja — 1060 milionów 
(czaili 1 millljard ii 60 miljonów). Ogółem tedy żyje na całym 
świecie 1895 miljonów ludzi (1 mfljard ii 895 miljonów). — Jak 
szybki jest wzrost zaludniienlia ziemi, pomimo tylu katastrof 
j wojen, świadczy fakt, iż w roku 1910, a więc przed 15 laty, 
żyto ma całym świecie. 1620 miljonów czyli, że od tego czasu 
przybyło 275 miljonów ludzi!, t. j. aż 17 procent. Rocznic przy­
bywa średnio 18 miljonów. Największy przyrost wykazuje 
Ameryka^ naljimniieijszy — Europa.

Kinematograf. — Dnia 28 grudnia upłynęło równo trzy­
dzieści lat istnienia kinematografu, który dzisiaj osiągnął tak 
nieprawdopodobny stopień rozwoju, że stanowił wprost nie­
zbędną rozrywkę mieszkańców miast, a często dociera też na 
wieś. Pierwsze przedstawienie publiczne odbyło się w Pary­
żu dn. 28 grudnia 1895 roku. — Wynalazcami aparatu kinema­
tografii cznego byli francuz) — bracia Lumiere.

Zima tegoroczna, zgodnie z przepowiedniami, jest stosun­
kowo ciepła. Wprawdzie w grudniu były mrozy i śnieżyce, 
ale zato.od Bożego Narodzenia zaczęła się zadziwiająca z wyż­
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ka temperatury w całej Europie. We Francji notowano po 27 
stopni ciepła, w Nferriczech do 18 stopni, u nas obserwowano 
zależnie od okolic d 10 do 16 stopni Miało to jednak pewne 
złe skutki. Pod wpływem nagłego ocilepileirnia zaczęły gwał­
townie 'topnieć spadłe poprzednio obfite śniegi, co spowodo­
wało olbrzymie powodzie, niekiedy wprost katastrofalne. We 
Franci, Belgji i Anglii rzeki tak wezbrały, że całe połacie kra­
ju wraz z miasteczkami i wsiami! znalazły się pod wodą. 
W pewnej miejscowości na pograniczu Francji woda zerwała 
nawet tamy ochronne, niszcząc pola (i iźabudowaniia mai wielkiej 
przestrzeni! ii pozbawiając dachu nad głową przeszło 250 ty­
sięcy ludzi. Ostatnio znowu były dni mroźne.

I -lF= ..-,£==.....

i Sprawy Organizacyjne.

W zapoczątkowaniu akcji samopomocy, udzielono po­
życzek :
członkowi Związku z Kola 27-go legitym. Nr. 1053 — 180 zł. 
i „ „ „ „ „ Nr. 526 — 250 zł.

TREŚĆ NUMERU: Na progu 1926 r. — W sprawie memoriału.
Zarząd Główny Związku i posłowie sejmowi na konferencji 
Z Wice-Miniistrem p. Raczyńskim. — Kropla potu. Legenda 
indyjska. — Poeta ziemi i ludu polskiego ś. p. Wfed. Rey­
mont. — Zmiany ustawowe i zmniejszenie płac urzędni­
czych. — Wiadomości ze świata. — Sprawy organizacyjne.

Adres Redakcji, Administracji i Biura Związku: 

Warszawa, ul. Tamka 37.
Telefon 226-11.

Konto Pocztowej Kasy Oszczędności 2496.

Warunki prenumeraty:
Numer pojedynczy i w pre­

numeracie ....................................................50 gr.

Członkowie Z. Z. S. L. otrzymują 

pismo bezpłatnie.
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